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Gabinet Bouissona już upadł
Izba posłów większością 2 głosów odrzuciła projekt ustawy o pehmnocnictwadi

Paryż. (Tel. wł.). Wczoraj popoł. 
odbyło się posiedzenie izby francuskiej 
w celu wysłuchania ekspose premjera 
Bouissona oraz przyjęcia wniesionych 
przez rząd pełnomocnictw finanso­
wych. Deklarację rządową odczytał 
premjer Bouisson. Następnie podane 
zostały do wiadomości deputowanych 
wnioski j interpelacje posłów. Pre­
mjer Bouisson zażądał odroczenia dy­
skusji nad temi wnioskami, przyczem 
postawił kwestję zaufania rządu. Przy 
pierwszem głosowaniu za rządem pa- 
dlo 390 głosów, przeciw 192.

Przeciw odroczeniu dyskusji wypo­
wiedzieli się niektórzy interpelanci. 
Jeden z nich ostro atakował rząd, 
stwierdzając, że powinien on przede- 
wszystkiem pomyśleć o ochronie żoł­
nierzy frontowych. Socjalista Leon 
Blum żądał natychmiastowej dysku­
sji nad obecną polityką zagraniczną,

Zmiana nastrojów i niepomyślny wynik głosowania
Paryż. (Tel. wł.) Po ponownem 

przemówieniu premjera Bouissona w 
izbie francuskiej przemawiali kolejno 
interpelanci, mówcy koalicji rządowej 
i opozycji, poczem przystąpiono do de­
baty nad poszczególnemi punktami 
projektu ustawy o pełnomocnictwach, 
rremjer francuski zwrócił się z ostat- 

apelem do izby i powołał się na 
iakt, ze stanowisko premjera objął po 
szczegółowych rozmowach z przywód­
camipartyj, które za wyjątkiem socja­
listów i komunistów przyrzekły mu
Poparcie.

, Apel ten, jak już wiadomo, nie od­
niósł skutku. Wśród radykałów kil- 
Ku posłów zmieniło zdanie. Ponadto

Po złożeniu prośby o dymisję gabinetu
Paryż. (Tel. wł.) Po wspólnej na- naradę, celem omówienia 

radzie Bouisson udał się-------- z kolegami
hi er]aInymi do Pałacu Elizejskie- 

n d, • wręczenia prezydentowi prośby 
gabinetu. Po wyjściu z Pa- 

g . Elizejskiego oświadczył premjer 
. lss°n, że prezydent jeszcze tego 

w,n(1cz?ru Obędzie konferencję z prze- 
f7=^nicZĘCym senatu i wiceprzewodni- eWm izby.
ili}MŻnlst®r marynarki Pietri podkre- 
r,n ’ 6 0 Lle Premjer Bouisson utworzy 
wipVo,rz-x w izbie zdobędzie teraz

50 głosów. Możliwości u- 
»,• n«’ rz^du Przez radykała z uwa- 
izhin Pewne niepowodzenie wlzb>e są bardzo nikłe.
jawnvZa-ezn*° od tych oświadczeń po-

Po"foski o możliwości roż- 
jest Sytuacja ogólna zatem
Partia i Z? naPięta i niewyjaśniona, 
brały OiTV'cy P° Posiedzeniu izby ze- 

y S1? w parlamencie na wspólną

Rozmowy angielsko-niemieckie
o zbrojeniach morskich

ForeGn n«?’ Wczoraj zrana w
brytvS'v itlce rozpoczęły się narady 
żorski i°'n'emieckie 0 zbrojeniach 
kich nr Powitał delegatów niemiec- 
d° obrad Sim.on’ Poczem przystąpiono
strony T*’ W- których wzięli udział ze 
sterstw- ytyiskiej pods, stanu w mini- 
zasienrt6 Spraw zagranicznych Craigie, 
konirnd .Szefa sztabu marynarki — 
warts =mirał Litt]e 1 kPt- Danck- 
RibbpnłJ'0 strony niemieckiej — von 
derlen ■ °P’ adm- Schuster, kpt. Ki­
nie kn? marynarki w Lóndy-

L,, Wassner.
lonosj? u?' (pAT). Agencja Reutera 
bieinjp’pvi i sP1-awie narad brytyjsko-

o zbrojeniach morskich'eckich

powołując się na wypadki ostatnich 
dni, oraz na ostatnią mowę Hitlera, 
podróże Lavala na wschód Europy i 
do Sowietów.

Premjer Bouisson jednakże w od­
powiedzi stanowczo sprzeciwił się 
wszczynaniu jakiejkolwiek dyskusji 
nad wniesionemi interpelacjami, zga­
dzając się jedynie na udzielenie izbie 
pewnych wyjaśnień.

Po dalszej krótkiej dyskusji izba 
postanowiła większością głosów ode­
słać wniesione przez rząd przedłoże­
nie o pełnomocnictwach do komisji fi­
nansowej, która zebrała się natych­
miast i po krótkiej dyskusji przedło­
żenie rządowe przyjęła większością 
jednego głosu, mianowicie 19 głosami, 
przeciw 18. Na posiedzeniu komisji 
przemawiali za pełnomocnictwami 
premjer Bouisson i minister finansów 
Cailłaux.

przeciwnicy rządu rozpuścili pogłoski, 
że rząd Bouissona zamierza wykorzy­
stać pełnomocnictwa również dla in­
nych celów', niż przewidziane. M. in- 
mówiono, że zamierza zająć się obniże­
niem rent inwalidzkich i pensyj dla b. 
żołnierzy frontowych.

Paryż. (PAT.) Projekt rządowy 
w sprawie rozszerzonych pełnomoc­
nictw został odrzucony 264 głosami 
przeciw 262.-

Natychmiast po ogłoszeniu rezulta­
tów głosowania ministrowie zebrali 
się w jednym z salonów Pałacu Bur­
bońskiego w celu zredagowania listu 
o dymisję, z którym premier Bouisson 
uda się do prezydenta republiki.

możliwości 
utworzenia gabinetu lewicy.

Paryż. (Tel. wł.). Okkazało się, 
że głównymi sprawcami upadku rządu 
Bouissona byli radykali, do których 
głównie zwrócony był apel Bouissona 
o spełnienie danego przyrzeczenia. Nie­
wiadomo jak ustosunkuje się obecnie 
do swych kolegów partyjnych minister 
Herriot, który w razie nieudlaielenia 
rządowi poparcia przez radykałów za­
groził ustąpieniem z© stanowiska prze­
wodniczącego partii. W każdym razie 
część kolegów frakcyjnych usiłuje się z 
nim w tej sprawie porozumieć.

Konferencja partyj lewicowych za­
kończyła się przyjęciem rezolucji, do­
magającej się utworzenia rządu lewico­
wego, który ma przeprowadzić sanację 
finansowa i gospodarcza kraju oraz 
rozpocząć energiczną walkę z kryzysem 
i spekulacją.

W ciągu wieczoru prezydent repu-

obie strony zachowują jak najdalej 
posuniętą dyskrecję. W otoczeniu obu 
delegacyj podkreślają, że nie są to ro­
kowania, lecz jedynie wymiana infor- 
macyj. Wczorajsze posiedzenie przed­
południowe poświęcono na wysłucha­
nie expose Ribbentropa na temat mo­
tywów, dla których Niemcy żądają 
dla siebie 35 proc, tonnażu W. Bryta- 
nji.

Punkt decydujący rozmowy nastą­
pi, gdy delegaci rozpoczną dyskusję c 
okrętach przestarzałych, których W. 
Brytania ma znaczną ilość. Jak sądzą, 
sygnatariusze traktatów waszyngtoń­
skiego i londyńskiego będą informo­
wani o przebiegu rozmów.

bliki przyjął przewodniczącego senatu 
Jeanneney i wiceprzewodniczącego iz­
by. Pierwszy po wyjściu z Elysée o- 
świadczył, że może tylko powiedzieć, iż 
w obecnej chwili każda strata czasu jest 
droga i że będzie się działało bezwzglę­
dnie i jaknajszybciej.

Neosocjaliści domagają się utworze­
nia rządu prowizorycznego, któryby 
prowadził walkę ze spekulacją a równo­
cześnie przygotował rozwiązanie parla­
mentu.

Awanse urzędników
Warszawa. (Tel. wł.) Koła u- 

rzędnicze oczekują na 1 lipca nowych 
awansów. Byłby to trzeci zkolei awans 
od chwili przeszeregowania pracow­
ników. Wśród urzędników państwo­
wych znajduje się obecnie wielu, któ­
rzy pobierają wysokie dodatki wy- 
równowcze, jako rezultat dawnych 
płac, otrzymywanych do 1 lutego 1934 
r. Pracownicy ci narażeni są na u- 
jemne konsekwencje, gdyż dodatek 
ten nie wlicza się do ich emerytury.

Wybory do Seimu we wrześniu?
Warszawa. (Teł. wł.) W kołach 

parlamentarnych mówią, że obecna 
sesja nadzwyczajna parlamentu ma 
być zakończona w pierwszych dniach 
lipca, poczem miałoby nastąpić roz­
wiązanie Sejmu.

Według nowej konstytucji, zarzą­
dzenie nowych wyborów winnoby na­
stąpić w ciągu dni 30 od dnia rozwią­
zania parlamentu. Prawdopodobnie 
jednak okres ten nie będzie wyzyska­
ny. lecz zarządzenie nowych wyborów 
nastąpi w końcu lipca. Terminem no­

Około zatargu włosko-abisyńskiego
Abisynja rzekomo zabieg ala. o protektorat brytyjski

Londyn. (PAT). Agencja Reutera 
donosi: Źródła urzędowe zaprzeczają 
twierdzeniom Gaydy, wyrażonym w ar­
tykule w „Giornale d‘Italia“, jakoby 
brytyjski członek komisji pogranicznej 
abisyńskiej miał oświadczyć, iż Abisy­
nja zwróciła się do W. Brytanji o przy­
jęcie protektoratu na 25 lat.

Te same źródła oświadczają, że nie­
zgodne z prawdą są pogłoski o koncen­
tracji samochodów pancernych brytyj­
skich na pograniczu Kenyi z Abisynją, 
jak również pogłoski o ściąganiu ochot-

Stan bezrobocia
Warszawa. (PAT). Liczba bezro­

botnych na terenie całego państwa, we­
dług danych oficjalnych, wynosiła w 
dniu i czerwca 413.882 osób, co stano­
wi spadek bezrobocia w ciągu ostatnie­
go tygodnia o 19.334 osób.

Kurs na równość w ZSRR ?
Warszawa. (Tel. wł.) Według 

doniesień z Moskwy, „Prawda“, oma­
wiając w dalszym ciągu zagadnienie 
polityki wewnętrznej, zaznacza, że do­
tychczasowy pogardliwy stosunek par- 
tji komunistycznej do pozostałych o- 
bywateli w Z. S. R. R. powinien ulec 
radykalnej zmianie. Stalin zupełnie 
słusznie zaznaczył w jednej ze swoich 
ostatnich mów, że ogół obywateli bez­
partyjnych tak samo może pracować 
na korzyść Sowietów, jak członkowie

Z kraniki politycznej
Warszawa. (Tel. wł.) Prezydent 

Rplitej przyjął wczoraj prezesa rady 
ministrów W. Sławka, następnie kie­
rownika ministerstwa spraw wojsko­
wych gen. Kasprzyckiego i wicemin. 
spraw wojsk, gen. Sławoj-Składkow- 
skiego, później min. spraw zagranicz­
nych Becka.

Warszawa. (Tel. wł.) Poseł cze- 
skosłowacki Girsa wyjechał z Warsza­
wy, a do czasu mianowania jego za­
stępcy kieruje poselstwem jego charge 
d'affaires, radca Smutny, (w)

Warszawa. (Tel. wł.) W czwar­
tek przyjeżdża z wizytą do ministra 
Jędrzejewicza szwedzki minister o- 
światy Artur Engbert w towarzystwie 
podsekretarza stanu Borje.Knosa. Ce­
lem przyjazdu przedstawicieli szwedz­
kiego ministerjum jest umowa kultu­
ralna pomiędzy Polską i Szwecją, (w)

Warszawa. (PAT.) W dniu 4 
czerwca br. została dokonana w War­
szawie wymiana dokumentów ratyfi­
kacyjnych układu dodatkowego do 
konwencji handlowej między Polską a 
Szwajcar ją z dnia 26 czerwca 1921 r., 
podpisanego w Bemie w dniu 3 lutego 
1934 r., oraz porozumienia w formie 
wymiany not między Polską a Szwaj- 
carją z dnia 30 marca i 20 kwietnia 
1934 r. w sprawie clenia tłoków do 
silników spalinowych.

wych wyborów miałaby być druga po­
łowa września, mianowicie niedziela 
22 września, (w)

Warszawa. (Tel. wł.). Parlar 
mentarny Klub Narodowy został zwoła­
ny na posiedzenie na czwartek, 6 b. m. 
godz. 15. (w)

Warszawa. (Tel. wł.). Klub PPS. 
postanowił wystąpić na posiedzeniu 
czwartkowem z samoistnym wnioskiem 
w sprawie ordynacji wyobrczej zarów­
no dio Sejmu jak i do Senatu, (w)

ników z Kenyi i o wzroście wywozu z 
Kenyi do Abisynji.

TRANSPORTY WŁOSKIE
Neapol. (PAT). Parowiec „Gelio'1 

odpłynął cło Afryki wschodniej, wioząc 
na pokładzie żołnierzy i materjał wo­
jenny.

Trjest. (PAT). Na pokładzie pa­
rowca „Saturnia“ odpłynęło . do Afryki 
wschodniej 4000 robotników specjali­
stów. Odjeżdżających pożegnał prze­
mówieniem książę Aosta.

partji. Nieufność do bezpartyjnych 
obywateli powinna zniknąć, gdyż ko­
losalna praca nad urzeczywistnieniem 
planów gospodarczych wymaga wytę­
żenia wszystkich sił w państwie. Szcze­
gólną uwagę należy zwrócic na wycho­
wanie młodzieży. Młodzież powinna 
się uczyć, aby wytworzyć potrzebne dc 
dalszego rozwoju Z. S. R. R. kadry, c 
których mówił Stalin, (w.)

Roosevelt w obranie NRA.
Waszyngton. (PAT). Zdanien 

pewnych kół dobrze poinformowanych 
prezydent Roosevelt skłonny jest za 
proponować kongresowi przywróceni 
podstawowych zasad N R. A., m. in. v 
sprawie minimum płac, maximum.cza 
su pracy i sprawiedliwych,metod han dim
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Z paryskich wystaw i jarmarków
Każdy moie być nurkiem — U7akacyjni koczownicy — Auto 
Z.^'Z>łfnlt^ t syilialn^ ~ ttuck ome rezydencje dla dygnita­
rzy kolonialnych — Przygoda wśród karuzeli — Żydzi jak

u nas, zato Cygani e jak hrabiowie 
(Korespondencja własna „Kurjera Poznańskiego")

Paryż, 3 czerwca. 
Nie wprowadzę teraz Czytelników

do salonu towarzyskiego, lub literac­
kiego, ale do „salonu pływackiego“ i 
„campingowego“. Nie udamy się też 
na jarmark, gdzie sa różowe prosiątka, 
ale na taki, niemniej autentyczny jar- 
ipa™’ noszący oficjalną nazwę „Foire 
du Prône ‘ i „Foire aux puces“.

W Paryżu wszelkiego rodzaju wy­
stawy noszą miano salonu. „Salon 
pływacki ‘ znajduje się oczywiście nad 
bekwaną. Nie będę się bawiła w żadne 
techniczne opisy udoskonalonych łodzi, 
przyrządów pływackich itp. „Clou“ bo­
wiem wystawy stanowi nurek. Jeżeli 
dotąd fach ten był przeznaczony dla 
specjalistów, którym powierzano deli­
katne funkcje prac podwodnych, lub 
wykrycia zagubionych skarbów, obec- 

■ nie pokazuje się tu aparaty, służące ...tu­
rystyce podwodnej! A więc letnicy, u-

- dający się nad Morze Śródziemne, będą 
zabierali ze sobą, obok pięknych toalet 
i kąpielowych strojów, także strój nur­
ków. Będzie on coprawda nieco cięż­
szy od powiewnych sukni, bo waga je­
go wynosi około 100 kg.!

Pomost wysokości 4 m, tuż przy nim 
tejże głębokości, obszerna kadź. Ńa po-

- moście odbywa się toaleta nurka. Przy­
wiązuje się mu do boku butlę z powie­
trzem i ołowiane ciężary, pozwalające 
na zanurzenie. Dzięki aparatowi każdy 
może „ubrać“ się samodzielnie. Zza du­
żego, hełmu nurkowego wyglądają czar­
ne, śmiejące sdę oczy. Ale oto zamyka 
się szczelnie, okienko. Nurek schodzi 
do kadzi, oświetlonej tak, że publicz­
ność widzi jego ewolucje pod wodą. W 
głębi znajduje się mały warsztat, a ma 
nim młotek, śruby i dwie tabliczki. Nu­
rek bierze je i powoli jedną po drugiej 
przyśrubowuje, poczem spogląda na ze­
garek — oczywiście przystosowany do 
przebywania w wodzie — uśmiecha się 
do publiczności i po kilku minutach 
wychodzi.

Czy ten podwodny sport rozwinie się 
tego lata? — Trudno przewidzieć. Jest 
on przeznaczony raczej dla amatorów, 
rzeczy ciekawych w przyrodzie, aniżeli 
dda snobów', zatem niewiadomo...* ❖*

„Camping“ czyli „obozowanie“ nad 
morzem, lub w górach, rozwinęło się 
we Francji ogromnie. Zrozumieć łatwo 
dlaczego. Dla liczniejszych rodzin wy­
jazd na świeże powietrze przedstawia 
poważny problem finansowy. Niech 
więc żyje namiot, swoboda! I dalej w 
drogę. Inni znowuż miłośnicy natury 
i tejże właśnie swobody wolą rozbić 
tam, gdzie im się podoba, własny na­
miot, aniżeli naginać się do konwencjo­
nalnego życia w hotelach. Z tej to 
przyczyny powstało nawet stowarzysze­
nie „Campeurs de France“.

W „salonach“ sportowego stowarzy­
szenia St. Didier otwarta została nie­
zmiernie ciekawa wystawa, zwdązana z

Aleksander Jnnosza-OIszakowskiOBŁĘD
NOWELA.

2)
Traanbild chrząknął.
— Panowie! — rzekł. — Jutro o tej 

samej porze przystępujemy do obrad, 
których rezultat zmieni całokształt sy­
tuacji gospodarczej na całym świecie! 
Wiemy, że w Indjach wybuchły znowu 
niepokoje! Wiemy, że południowy Me­
ksyk ogarnięty został manją rewolu­
cji ! Havana wypowiedziała już posłu­
szeństwo Stanom Zjednoczonym. Eu­
ropa jęczy w kleszczach kryzysu! Ce­
lem opanowania sytuacji, celem zaże­
gnania zła musimy zdobyć się na sta­
nowcze postulaty. Wiecie, co mam na 
myśli! Nowa wojna zaabsorbuje nie­
spokojne umysły. Dyscyplina wojsko­
wa ujmie w karby rozprzężenie wśród 
społeczeństw'! Nowa wojna zasili nasz 
przemysł i zatrudni miłjony bezrobot­
nych!

Słowom starego miljardera potaki­
wali red. Tavish, pułkownik Heyśt, 
bankier Love i radca. Moimison. W tem 
wielki plantator Edmund Bassel prze­
rwał swoim zwyczajem brutalnie 
Traanbildowi.

— Hallo! Proszę o głos przed otwar­
ciem dyskusji!

— Słuchamy! m ozwało si© kitka

życiem na świeźem powietrzu. Sztucz­
ny trawnik, sztuczne drzewa, góry, rze­
ka. Ale nic to nie szkodzi. Na prawo 
i lewo namioty najrozmaitszych roz­
miarów. Można je nabyć po cenach, 
począwszy od 30 do 300 zł. Niektóre są 
tak dowcipnie urządzone, że można z 
nich zrobić albo zwyczajny namiot, 
albo werandę obok, samochodu, albo 
wreszcie garaż dla tegoż samochodu! 
Wyścielone są specjalnemi, nie- 
przemakalnemi dywanami. Materace 
służą jako łóżka. Przed namiotem ze- 
stawialny stół, a raczej kufer do rozkła­
dania, zaopatrzony we wszelkiego ro­
dzaju przyrządy kuchenne i stołowe. 
Słowem komfort.

Nie dość na tem. Na wystawie znaj­
dują się mechaniczne wozy dla miło­
śników „campingu“. Wewnątrz 2 ele­
ganckie sofy, umywalnia, szafa, ku­
chenka gazowa (gaz w butlach). Pod 
podłogą —- piwniczka! Oświetlenie e- 
Iektryczne! Słowem marzenie. A ce­
na? — Niska — 10.500 frs.

Dalej uwagę moją zwraca przenośny 
domek, naprawdę luksusowy, ale ko­
sztujący 50.000 frs. Ładna sumka 0- 
czywiście przeznaczony on jest dla wy­
sokich urzędników kolonialnych, któ­
rzy skazani są na ustawiczne objazdy 
i niemniej ustawiczne niewygody w e- 
gzotycznych krajach.

Rzucam raz jeszcze spojrzenie na 
tyle wakacyjnych rozkoszy, ale ponie­
waż mi do nich daleko, więc udaję się 
na — jarmark.

* . *
„Foire du Trône“, to nie żadna in­

stytucja monarchistyczna. Nazwa po­
chodzi od dawnej „barrière du trône", 
którą należało przekroczyć, udając się 
do królewskiego Louvre‘u. Dzisiaj jest 
on bardziej znany jako jarmark na 
pierniki. Nietyle się tam kupuje, ile 
jeździ na karuzelach i najrozmait­
szych apokaliptycznych maszynach i 
Zwierzętach, których główna Atrakcja 
polega ńa tem, że ludzie Się rozbijają 
w warjackiem tempie, ogłuszającym

Nowe lin je polskich okrętów
W a r s z a w a. (Teł. wł.) Kursujący 

na linji Gdynia—Ameryka okręt „Ko­
ściuszko“ będzie na jesień skierowany 
do portu w Konstancy i od 2 paździer­
nika obejmie regularną służbę na li­
nji palestyńskiej Konstanca — Jassa 
— Haifa. Gd jesieni okręty polskie 
będą kursować na linji Konstanca — 
Palestyna w odstępach tygodniowych.

Na linji Gdynia — Nowy Jork roz- 
pocznie od września służbę nowy sta­
tek „Piłsudski“. Podróż nim będzie 
trwała 8 dni. Cena przejazdu w zimie 
II klasą wyniesie 134 i pól dolara, w 
lecie 141, a w III klasie 125 dolarów.

(w)

życzliwych głosów.
Basseł odchrząknął uroczyście i

rzekł:
— Uważam, iż trochę zawcześnie 

starać się o wywarcie nacisku na sfe­
ry rządzące, celem wywołania nowej 
wmjny. Sytuacja bowiem obecna nie 
jest jeszcze wyzyskana całkowicie. Je­
stem przedewszystkiem człowiekiem 
interesu i lubię każdą grę doprowadzić 
do. końca. Trzęsienie ziemi w Nicara- 
gui, olbrzymie powodzie w Kongo i 
Chinach, śmierć głodowa dziewięciu 
miljonów Chińczyków, straszliwa pla­
ga szarańczy w Azji Mniejszej i tym 
podobne katastrofy stworzyły nową 
sytuację na światowych rynkach zby­
tu. Należy jak najszybciej podnieść 
ceny na węgiel, drzewo, cement i arty­
kuły żywnościowe. Zorganizować 
sprzedaż. Rozpoczęć kampanję pra­
sową, celem zagrzania społeczeństw do 
ofiarności. A wówczas wiele miljonów 
dolarów wpłynie do kas naszych przed­
siębiorstw. Dopiero wtedy można u- 
ważać interes za skończony i rozejrzeć 
się za nowym. Dopiero wtedy można 
mówić o wojnie powszechnej. Należy 
jednak przedtem skontrolować nasze 
magazyny i zapasy. Czy posiadamy 
dość—

. W tej chwili Edmund Bassel pod­
niósł ręce do góry, jęknął głucho i 
zwalił się ciężko pod stół.

Obecni zastygli w bezruchu ze zdu­
mienia.

Norton stał spokojnie, pocierając so-

wrzasku głośników. Dawniej tego ro­
dzaju jarmarki były uczęszczane przez 
artystów i literatów. Dzisiaj udają się 
tam i „burżuje“. Ongiś grały katarynki 
i harmonje, dzisiaj panuje wszecłiład- 
nie „muzyka“ mechaniczna.

Przy jednym z kramów spotykam 
znajomego dziennikarza z fuzją w rę­
ce. Przy nim kilka kg cukrów, które 
mi ofiarowuje. Wytrzeszczam oczy.

— Poco pan to kupił?
—> Kupiłem? Nie. Wygrałem!
Pada ponowny strzał. Nowy kilo­

gram cukrów sunie ku mnie. Właści­
ciel kramu niezbyt zadowolony. Mam 
wrażenie, że jeszcze chwila, a chwyci 
sam za fuzję i wymierzy w mego kole- 
gę-strzelca. Ciągnę go za rękaw i za­
bieram do najbliższej jasnowidzącej — 
a jest ich na tym jarmarku bez liku. 
Przepowiada mu cudowną karjerę na 
morzu. Gdy tę wyrocznię usłyszał, 
zbladł biedak i zaczął zmykać. Gdy go 
dogoniłam, zwierzył mi się smętny:

— Co za pech! Na najspokojniej- 
szem jeziorze mam morską chorobę!* « *

Jarmark na pchły to instytucja sym­
boliczna. Znajduje się na odległem 
przedmieściu Paryża. Brnie się w bło­
cie i brudzie. Przeważa tam żywioł 
straganiarzy, a pomiędzy nimi żydow­
ski. Można na tym jarmarku kupić 
piękną bibliotekę, zbytkowne meble, 
wyszczerbione kryształy, obdartą suk­
nię, znoszone ubranie. Czytelnik ro­
zumie teraz, skąd nazyva...

Znajduje się tu nietylko rozmaite 
sprzęty, ale także typy. Na Nalew­
kach nie spotkałoby się bardziej cha­
rakterystycznych. Żydowice w peru­
kach ustawiają podziurawione rondle; 
ich mężowie z pejsami zachęcają do 
kupna aksamitnych foteli. A oto zbli­
ża się grupa cyganów. Oni wypoma­
dowani, w ubraniach prosto od kraw­
ca; one w jedwabnych spódnicach, w 
gorsetach, długie czarne warkocze zwi­
sają nisko. Czy zamierzają wróżyć pu­
bliczności jarmarcznej? Gdzież tam! 
Zmierzają do kramu z biżuterją. Jed­
na z kobiet wybiera i płaci bez namy­
słu 300 frs. za broszkę z turkusami, 
druga targuje po rosyjsku naszyjnik 
za 2 000 frs., a ich towarzysz wkłada 
na palec pierścień i wyjmuje z eleganc­
kiego portfelu 1000 frs. Skąd ci cyga­
nie mają tyle pieniędzy?

Tajemnica. Może przepowiadanie 
przyszłości przynosi tyle fortuny? Sto­
jąca za mna grupa Francuzów szepce: 
„Czy ta biżuterją prawdziwa?"

I. BRIARES.

Banki w Gdańsku
Gdańsk. (Tel. wł.) Z powodu za­

wieszenia czynności instytucyj ban­
kowych w Gdańsku i zamknięcia w 
części giełdy pieniężnej na przeciąg 
dwóch dni, w kołach bankowych mó­
wią, iż zarządzenie to ma na celu za­
hamowanie wycofywania wkładów 
bankowych na terenie Gdańska. Od­
pływ ten nastąpił na skutek nastroju 
panicznego, wywołanego przez speku­
lację. Wśród instytucyj państwowych 
w ciągu wtorku czynna była na te­
renie Gdańska jedynie Polska Kasa 
Rządowa, która posiada prawa ekste­
rytorialne. (w)

bie stłuczoną pięść. Szczęka wielka 
plantatora była dość twarda.

— Cóż to? Napad? — ryknął z 
przestrachem redaktor Tavish, zrywa­
jąc się z fotelu. Morrison poszedł jego 
śladem . Pułkownik Heyst wsunął dy- 
skrętnie rękę do kłoszeni. W oczach 
jego zamigotał złowieszczy ognik.

Trannabild milczał.
Norton uśmiechnął się i potoczyw­

szy wzrokiem po zalęknionych twa­
rzach odparł figlarnym tonem, powta­
rzając pytanie:

—- Napad? Coś w tym rodzaju! O 
He słuszny wymiar sprawiedliwości 
można nazwać napadem. Długi czas 
czekałem, aż który z panów nakaże za­
milczeć temu opryszkowi. Mowa jego 
wzbudziła jednak wśród was zachwyt. 
Musiałem wobec tego sam wystąpić!

— Nie rozumiem! — zawołał‘ Ta/ vish. /
I ja też! powtórzył jak echo Morrison.

—- Cóż panu fen biedak zawinił? — 
krzyknął z patosem bankier Love, roz­
kładając ręce.

Oczy Nortona błysnęły złośliwe.
— Pan powiada: co zawinił? Jego 

własna mowa była dla niego aktem 
oskarżenia! Każde słówo zawierało 
zbrodnię! Każdy czyn zasługiwał na 
stryczek!

• Fi® oszalał! — przerwał mu naglę 
Traanbild, patrząc nań wytrzeszczone- 
mi oczyma. — Panie sekretarzu! Proszę
zadzwonić na służbą! Panowie! Ni»-

Z CHWILI
W warszawskim dzienniku „Dziś“ or 

ganię „sanacyjnych“ związków pracowni", 
czych, frondujących ostatnio przeciw kie­
rownictwu B. B„ ukazała się następująca 
aktualna „przeróbka" pierwszej ‘ księgi 
„Pana Tadeusza“:

Ile cię trzeba cenić ten tylko się dowie ° 
Kto mandat traci... Piękność twą w ca.

łej ozdobie
Widzę dziś, gdy się kończysz i — wżdy- 

cham po tobie! 3
Wielki Carze, kodeksów przetwórco su­

rowy,
I znawco konstytucji! Ty, co klub sej­

mowy
B. B. W. R. ochraniasz z jego wiernym 

ludem.
Coś go, jak Mojżesz, wywiódł z urn wy- 

borczych — cudem.
Gdy w chwili beznadziejnej, pod twoją 

opiekę
Oddawszy się, z ufnością wzniósł łzawą 

powiekę
X zaraz mogło posłów karnych wierne 

plemię
Obsadzić Sejm, jak Żydzi kanaańska 

ziemię —
Ty nas powrócisz jeszcze na sejmowe 

łono!
Tymczasem przenoś duszę moją utę­

sknioną
Do tych ostrych protestów, zastrzeżeń 

i scysji,
Których pono nie brakło w obradach 

komisji,
Gdzie, razem z Partją Pracy, pełne 

dziarskiej werwy,
Ryczały groźne żubry z nieświeskłej 

konserwy,
Niby byki hiszpańskie z cyrkowej areny.» 
Gdzie jaśnie oświecony książę, z ogniem

w oku
Wołał, że w tych warunkach występuje 

z błoku...
Gdy w obradach posłowie — elita „sa­

nacji“ —
Bezlitośnie gromili projekt ordynacji.» 
Gdy co chwila padały wielkie, szumne

słowa:
„Demokracja“, „Idea“, „Lud“, „Godność 

sejmowa“.
A potem... bez sprzeciwu, prawie w jednej 

chwili
Wszystko co im kazano cicho uchwalili 
I bursztynowy Pączek i Sanojca biała 
I Burda, co panieńskim rumieńcem wciąż

pała,
I wszyscy — odmiennego, którzy byli 

zdania —
Uchwalili projekty grzecznie bez 

szemrania.
Wcale dowcipnie, szczególnie, jeżeli się 

zważy, że w tak poetycki sposób „swoi" 
opisali „swoich“...

*
Denuncjację, skierowaną przeciw po­

słom i senatorom narodowym z Wielko­
polski i Pomorza, z jaką wystąpił organ 
„sanacyjnego“ t. zw. Związku Młodych 
Narodowców „Czuwamy“, powtarza za 
tem pismem aż tłustemi czcionkami „Ku- 
rjer Bydgoski“ p. Edwarda Pawłowskie­
go, wysługujący się, jak wiadomo, temuż 
Z. M. N.-owi. Ładne towarzystwo!».

Mlędzyn. konferencja pracy
Genewa. (PAT). Pod przewodnic­

twem delegata Włoch d_e 
twarto wczoraj 19-tą międzynarodową 
konferencję pracy.

oomoc Basselowi!
lłkownik Heyst wystąpił pierwszy 
lód. Za nim inni. .
igle w rękach Nortona zabłysły 
wóch niklowanych . browningu 
jego brzmią! groźnie:
Na rpiejsca! Niechaj nikt si 

, bo Strzelam! Panie sekretarza! 
:ę cofnąć rękę od dzwonka! Pal­
iku Heyst! Proszę zapomnieć, & 
an kieszenie! Pański rew oj 
ię nie przyda! Zanim pan « 
ie, ja pana zabiję! . . 0-
ept zgrozy wydarł się z p»flciedli ch. Wszyscy posłusznie 2a«’edz“ 
telach. Śmiertelnie blade t 
one były w stronę ^°r^a'Edyth 
tem narzeczona jego , ¡a? 
ała się spazmatycznie 1 ..
James! Dość tych głupich 

Ja nie żartuję!
Nie wierzę! ,„wierzyć!A jednak musisz roi jv’ o 
tą nie uczynię nikomu krzy 
dą mi posłuszni! _
Co chcesz z num zrób oj t
Nic! Chcę tylko dziesięć 
i będę go miał!
Na <*>? ... rł oanowie nie sły-Chcę mowie! Ci panów ieffl
jeszcze prawdy! Ja im l o 
Se, J.m»> M. Mzl«’ “"Sw“'
Wł A. * \.
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Kalendarz nym.-kak 
Środa: Bonifacego b.

5
 Czwartek: Norberta b.ff Krlendarz słowiański 

|S Środa: Dobromita n Czwartek: Cichomira 
H Słońca: wschód 3J}4 

zachód 20,08
Długość dnia 16 g. 34 min. 
Księżyca: wschód 7,21 

zachód 23,11 
Faza: 4 dzień po nowiu.

Zebrania
Dziś o 18,30 Ognisko Polek, w ognisku

K. S. K.;
o 19 Tow. Kobiet „Wzajemna Pomoc“, 

w Domu Król. Jadwigi;
o 19 Tow. Przem. „Sobieski“, w Domu

Kat. na Śródce;
o 19 Tow. Muzyczne Kolejarzy, w ka­

synie warSzt., ul. Robocza 4;
o 19,30 Sodalicja Pań p. w. M. B. Czę­

stochowskiej, w salce O. O. Jezuitów; 
o 19,30 Chór Marjański. w ognisku ks.

k?. Salezjanów, ul. Wroniecka; 
o 20 Tow Śpiewu „Halka“ (Jeżyce), u

p. Frąckowiaka, ul. Kraszewskiego 16; 
o 20 Tow. Powstańców i Wojaków (Je­

życe), w rest. ul. Szamarzewskiego 18; 
o 20 „Sokół“ (Wiida) u p. Zawadki, G.

Wilda 75;
o 20,15 „Sokół“ (śródmieście) w Domu

Kat. na Śródce;
o 20,15 Koło Ftyzjologów, w szpitalu 

miejskim, ul. Kozia.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Stanisława Robińskiego o gódz. 

17 z kaplicy cment. Farnego, ul. Bu- 
kowska-Grunwaldzka. — Śp. Michała 
Orwaldiego o godz. 17,45 z kaplicy 
cment. Św. Marcina na Górczynie.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Muzyka na ulicy". 
Teatr Nowy: Dziś — „Gromiwoja“ (po

cenach zniżonych).

TELEFONICZNE BIURO ZLECEŃ
budzenie, załatwienie rozmów w czasie 

nieobecności, podawanie czasu i t d. 
nr. 49-27.

POSTOJE TAKSÓWEK
Postój nr. 1 przy ul. Koszarowej narożnik 

ul. Grunwaldzkiej 77-72.
Postój nr. 2 przy Rynku Jeżyckim —

nr. 77-08.
W administracji naszej złożono w dal­

szym ciągu:

Komunikat meteorologiczny
Stan pogody w Polsce wczoraj w 

godzinach popołudniowych był nastę­
pujący: Wschodnia część Polski mia­
ła pogodę o zachmurzenia zmiennem 
z przeiotnemi deszczami, a w Wileń- 
skiem notowano burze. Na pozosta­
łym obszarze Polski panowała pogoda 
słoneczna o zachmurzeniu umiarkowa- 
nem. Temperatura o godz. 14 wydusi­
ła: 16 stopni w Wilnie, Lidzie i Brze­
ściu n. B., 17 st. w Gdyni, Suwałkach, 
Tarnopoju i Zakopanem, 18 at. w Grod­
nie, Lublinie, Lwowie i Przemyślu, 19 
st. w Warszawie, Bydgoszczy i Kiel­
cach, 20 st. w Grudziądzu, Łodzi, Ka­
liszu i Cieszynie, a 21 st. w Poznaniu, 
Katowicach i Krakowie.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia 5 czerwca: Pogoda Sło­
neczna o zachmurzeniu umiarkowa- 
nejń. w dzielnicach wschodnich i pół­
nocno - wschodnich możliwy jeszcze 
przelotny deszcz. Słabe wiatry połud­
niowo-zachodnie i południowe.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś doskonała komedja muzyczna pt. 
»Muzyka na ulicy“, która obok „Rozko­
sznej dziewczyny“ jest największą atrak- 
<•1.3 bieżącego sezonu. Teatr jest codzien­
nie przepełniony, a publiczność frenetycz- 
nemi oklaskami przyjmuje komedję i wy­
konawców przy otwartej kurtynie. „Mu­
zyka na ulicy“ ma zapewnione długie po- 5 
wodzenie. W próbach głośna komedja l 
f^anciszka Molnara „W cukierence“, któ- 
a. zdobyła na wszystkich scenach euro­

pejskich wielki sukces.

Z Teatru Nowego
. Dziś arcydzieło klasyczne Arystofane- 
a »Gromiwoja“. Świetna ta i zawsze ak- 

waJ?a .komedia znalazła w Teatrze No- 
ym niebywałą wystawę. W roli tytuło- 

mii V' $• Sawicka, w dalszych głównych 
ach: pp. Żbikowska, Działosz i in. — 

sVifeniZa£ia 5 reżyserja p. A. Bystrzyń- 
vał6J0, reatr Nowy, chcąc udostępnić 
dii zobaczenie tej genialnej kome-
hp4„ ni^ył ceny biletów, które wynosić
<iopł t°d 5° gr do zł plus ustawowe

młodzież wszechpolska
Slow. S. U. P.

Piątek, dnia 7 czerwca o godz, 29 
e?in , J” odbędzie się odprawo

nków Młodzieży Wszechpolskiej. 
^kecność obowiązkowa.

Zarząd.

Kawałek drzewa bukowego
datownikiem pocztowym

X>*ieje sfałszowania książeczki P. K. O.
Robotnik, 29-letni Wacław Ka­

sprzak z Kuźnicy Trzcińskiej w powie­
cie kępińskim wpłacił w roku 1931 na 
książeczkę P. K. O. 100 złotych. Z de­
pozytu swego kilka razy odbierał róż­
ne kwoty, aż pozostała tylko złotówka. 
W roku bieżącym, w maju, Kasprzak 
sfałszował książeczkę, przepisując ją 
na 200 zł i wybijając przytem datę 1931 
r„ sporządzonym przez siebie stem­
plem z drzewa bukowego. Ze sfałszo­
wanej książeczki podjął znowu 60 zł.

Oszustwo ujawniono dopiero w cen­
trali w Warszawie. Badany przez po­

Z sali sądowej
Echa xa,jść na Jarmarku w Obraychi

Na jamark kramny w dniu 16 maja 
ub. roku zjechało do Obrzycka dużo 
Żydów straganiarzy, by swą tandetą 
„uszczęśliwić“ okoliczną ludność wiej­
ską. Zanim swój towar rozłożyli, uda­
ło się kilku Żydów na miejscowy po­
sterunek policji i powiadomili komen­
danta, st. przodownika Abramowicza 
o rzekomem przygotowywaniu przez 
grupę osób napadu na Żydów w czasie 
jarmarku. Około godziny 10 przed po­
łudniem zjawił się na rynku komen­
dant posterunku oraz kilku policjan­
tów, którzy przy pomocy pałek gumo­
wych rozproszyli obecnych.

Sprawa ta znalazła się na wokan­
dzie sądu okręgowego na sesji wyjaz­
dowej w Szamotułach. Na ławie oska­
rżonych zasiedli Stanisław Bzdziel, o- 
raz Antoni Bogacki z Obrzycka. Akt 
oskarżenia zarzuca pierwszemu czyn­
ny opór władzy, Bogackiemu nawoły­
wanie do bicia policji. Oskarżeni do 
winy się nie poczuwali, przeciwnie, 
Bzdziel twierdził, że został bezprawnie 
przez st. przodownika Abramowicza 
kilkakrotnie pałką przez głowę ude­
rzony, przyczem przy zasłanianiu się

Konkurs na stanowisko 
prez, m. Gniezna

Gniezno. (PAT). Zarząd miasta 
•ogłosił konkurs na stanowisko prezy­
denta miasta. Gniezno od dwu i pół 
łat pozostałe pod rządami prezydentów 
tymczasowych.

Automatyzacja telefonów 
w Zagłębiu

Sosnowiec. (PAT). Władze po­
cztowo - telefoniczne rozpoczęły prace 
około automatyzacji telefonów w Zagłę­
biu Dąbrowśkiem. Koszt automatyza­
cji wyniesie około 3 milj. zł. Prace po­
trwają rok.

Katastrofy w kopalniach
Sosnowiec. (PAT). Akcja ra­

tunkowa w szybiku Wojkowice Komor­
ne, w którym zginął robotnik Białożyń- 
ski, została w porozumieniu z władza­
mi górniczemł wstrzymana, ponieważ 
brygadom robotniczym groziło niebez­
pieczeństwo wskutek obrywania się 
skał. Zwłok zasypanego nie wydobyto.

Wczoraj rano w szybiku w Zagórzu, 
wskutek zawalenia się ściany, poniósł 
śmierć górnik Czopik.

56000 ofiar trzęsienia ziemi
Quetta. (PAT). Urzędowo dono­

szą, że liczba ofiar trzęsienia ziemi w 
Beludiżystanie wynosi 56 tys. osób.

Katastrofa statku 
na m. Siałem

Moskwa. (PAT). Uszkodzony pod­
czas burzy na morzu Białem statek 
„Czernyszewskij“ zaginął bez wieści 
wraz z załogą liczącą 47 ludzi- Na po­
szukiwanie statku udały się 3 holow­
niki. Jeden z nich powrócił już, przy­
wożąc zwłoki 15 łudzi Załogi- „Czer- 
nyszewskjego'1 zńałezjpno na bezludnej 
wyspie Poszukiwania trwają. W cza» 
się tej samej burzy odniósł uszkodzenia 
steru parowióc łotewski „Paula. Maiil- 
baunt s". ż Arch a ngielska wysłano Sta­
tek ratowniczy.

licję Kasprzak opowiedział historję 
zgubienia książeczki w drodze do la­
su, lecz w sposób nasuwający podej­
rzenie, wobec czego przeprowadzono 
rewizję domową. Po znalezieniu sfał­
szowanej książeczki, Kasprzak przy­
znał się do fałszerstwa. Mimo inten­
sywnych poszukiwań nie znaleziono 
jednak samorodnej pieczęci bukowej. 
Sprawa sfałszowania pocztowej ksią­
żeczki P. K. O sposobem tak prymity­
wnym jest wypadkiem dotąd, zdaje się, 
jedynym, (ki.)

przed dalszemi razami, nie wyłącza po­
chwycenia pałki. Bogacki zaś przy- 
znaje, że zwracał kilku osobnikom u- 
wagę, by nie kupowali u Żydów.

W czasie przewodu sądowego zezna­
wał przodownik Abramowicz, który 
twierdził, że Bzdziela nie uderzył, lecz 
prosił go, by nie tamował ruchu, ale 
Bzdziel stawił czynny opór, chwytając 
go za rękę i pałkę.

Kilku świadków odwodowych ze­
znało, że Abramowicz bez powodu u- 
derzył Bdzieła pałką. Również co do 
Bogackiego świadkowie nie stwierdzi­
li, by on nawoływał do bicia policji. — 
Jedynie główny świadek oskarżenia A- 
bramowicz obciążył Bogackiego, zezna­
jąc m. in., że dowiedział się drogą kon­
fidencjonalną o planowanym napadzie 
na Żydów przez narodowców.

Sąd wydał wyrok, skazujący Bzdzie­
la z art. 129 k. k. na dwa miesiące are­
sztu i 10 złotych kosztów sądowych, 
Bogackiego zaś uwolnił od winy i kary. 
Oskarżony zapowiedział apelację. Są­
dził sędzia Ostrowski, oskarżał proku­
rator Misiurewicz. (sc.)

Cukier zmieszany z trucizną
K i 1 o n j a. (PAT). Po spożyciu pie­

czywa z pewnej piekarni wiele osób za- 
chorowało z objawami zatrucia. Dwie 
z nich ju? zmarły. Śledztwo wykazało, 
że w piekarni przez omyłkę zmieszano 
cukier z trucizną przeciw szczurom. 
Właściciel piekarni został aresztowany.

Chociaż mi żadnej krzywdy nie wyrządziła,
Choć pięknie śpiewa, choć jest niebrzydka i mila,
Jakoś nie kocham tej panny B. —
Są taoy, co uwielbiają murzynkę Józefinkę;
Lecz ja mam znajomych, co znali jej całą rodzinkę,
I o niej tak informują mnie:

Jej czarna babka, Pampa, nosiła w nosie pierścionek;
A kiedy o piosnkę ją prosił Ba-Bungo, czarny małżonek, 
Nuciła: „Owamba, owamba, mga ..
Ą dzisiaj jej wnuczka pierścionek na palec wkłada,
A dziś Józefinka po francusku gada 
Prawie tak dobrze jak ja!

Jej czarny dziadek, Me-hehe, na wolnym ogniu smażył 
I zjądał białych podróżnych i misjonarzy 
Całkiem bez jarzyn i przypraw: „au naturel“.
A dziś jego wnuczka misternie rozbiera homara 
I trąbi kokteile po wykwintnych barach,
Wermut Martini i koniak Martel.

Jej czarny stryjek, Gri-gri, tańczył dokoła ogniska: 
Ubrany był wtedy szczelnie od nóg aż do pyska 
W gęste plerezy ze strusich piór,
A dziś Józefinka, na scenie gdy puszcza się w tany, 
Odziana jest skromnie w cztery banany 
I w koralików sznur.

... Tak mi się zdaje, że przecież od czasu do czasu
Natura pociąga wilka do lasu,
2ó przecież pewnie zatęskni panna B.,
Bv w nos sobie wsadzić mosiężną obrączką
I ugryźć sąsiada w ucho lub rączkę
I raz — od stóp do głowy ubrać się ■..

ARTUR M7RJA.

Wielkie zainteresowanie 
„Mlędzymostowym“

Największem wydarzeniem świąt 
będzie niezawodnie popularny w szero­
kich kołach mieszkańców Poznania 
„międzymostowy“ wyścig pływacki na 
Warcie, którego start odbywa się pra­
wie w samem śródmieściu, mianowi­
cie przy moście Chwaliszewśkim- Bieg 
ten o nagrodę wędrowną „Orędowni­
ka“, cieszy się niemniejszą popularno­
ścią od biegu na przełaj o nagrodę „Ku- 
rjera Poznańskiego“. Z pewnością 
więc w niedzielę wzdłuż całej trasy 
biegu, od mostu Chwaliszewskiego do 
Szeląga, a przedewszystkiem przy i w 
samym ogrodzie Bractwa Kurkowego, 
zbiorą się tłumy publiczności, by śle­
dzić walkę o lepsze miejsce między 
liczną stawką zawodników.

Z pierwszych zgłoszeń wynika, ż® 
walka zapowiada się zacięta, nietylko 
w biegu głównym, lecz również w bie­
gach pań i junjorów. Nadeszły też już 
zgłoszenia z prowincji.

Wobec jubileuszowego charakteru 
wyścigu, bo odbywa się po raz dziesią­
ty, odbędą się następnego dnia, w po­
niedziałek, 10 bm., organizowane rów­
nież przez „Unję“ zawody basenowe na 
pływalni miejskiej przy nowej elektro­
wni, w których programie figurują 
biegi na 100 m dow., 100 m klas., 100 
m wznak, 5X50 m dow. i 3X100 zm. 
dla pań i panów.

Start „Międzymostowego“ nastąpi 
punktualnie o godz. 12 w południe w 
pierwsze święto Zielonych Świąt. Za­
wody na pływalni rozpoczną się o go­
dzinie 15 w drugie święto.

Pływanie
Peter Fick w Polsce ostatecznie star­

tować nie będzie. W podpisie pod foto­
grafią z Budapesztu w numerze wczoraj­
szym zakradła się pomyłka. Na zdjęciu od 
lewej Fick, Fischer i Csik w basenie w 
Budapeszcie.

Tennis
Mecz Polska-Japonja dojdzie do skutku.

W dniach 18, 19, i 20 w Warszawie pa 
kortach Legji. Mecz ten dojdzie do skutku 
bez względu pa wyniki Polski z Południo­
wą Afryką i Japomji z Czechosłowacją o 
puhar Davisa. Zależnie od wyników me­
czów ćwierćfinałowych w Warszawie i 
Pradze, mecz będzie miał charakter towa­
rzyski, lub półfinałowej awlki o puhar w 
strefie europejskiej.
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Z Sejmiku Oświatowego 
T.C.L

W dniu wczorajszym, jak to już do­
nosiliśmy w wydaniu głównem, obrado­
wał w Poznaniu XXV Sejmik Oświato­
wy TGL. Obrady toczyły się w sali Do­
mu Parafialnego przy kościele św. Mar­
cina. Zagaił je prezes Zarządu główne­
go TGL., Adolf łir. Bniński, wybrany 
następnie przez aklamację na marszał­
ka Sejmiku. Przemówienia powitalne 
wygłosili: J. E. ks. bisk. Dymek i wice­
wojewoda Kaucki. Wybrano Komisję 
rewizyjna w składzie: inż. Grzymałow- 
ski, dr. Wnęk, ks. dziek. Zakrzewski, p. 
Kędziora i p. Wojtyczko. Komisja przy­
stąpiła natychmiast do rewizji ksiąg, a- 
by pod koniec zebrania dać z niej spra­
wę Sejmikowi.

Referat dyr. J. Stemlera, dyrektora 
Polskiej Macierzy Szkolnej z Warsza­
wy p. t. „Sprawa ustawy bibljotecznej 
i inne zagadnienia z zakresu bibljote- 
karstwa i bibliotekoznawstwa“ wygło­
szony z dużą swadą oratorską i w cie­
kawą ujęty formę, wywołał duże zain­
teresowanie i liczne głosy w dyskusji. 
Referent oświetlił w nim istniejące pro­
jekty ustawy i rolę pracujących dziś 

' towarzystw oświatowych po wejściu u- 
stawy w życie. Omówił poza tern sze­
reg aktualnych spraw, związanych z bi­
bliotekami publicznemi, zatrzymując 
się m .in. dłużej nad zagadnieniem do­
boru książek w bibliotekach towa­
rzystw oświatowych. Ocena i kwalifi­
kacja książki, polecenie jej lub niedo­
puszczenie do bibljotek — to kwestja 
trudna i nieraz bardzo drażliwa. Gra­
ją tu rolę względy natury etycznej i e- 
stetycznej i nieraz niewiadomo, jakim 
wartościom należy oddawać pierwszeń­
stwo. W nawiązaniu do tej sprawy 
zabierali też w dalszym ciągu zebrania 
głos liczni mówcy. W odpowiedzi im 
ks. dyr. Milik zawiadomił, że Zarząd 
Główny TCL. zajmie się w najbliższym 
czasie sprawą reorganizacji komisji o- 
ceniającej, aby pracę jej usprawnić i z 
życiem hibljotek TCL. jak najściślej po­
wiązać. Do kwestji tej zarząd główny 
przywiązuje duże znaczenie i jak naj­
lepiej sprawę doboru książek do biblio­
tek postawić pragnie.

Sprawozdania zarządu głównego z 
działalności TCL. wygłosili: z zakresu 
działalności organizacyjnej i oświato­
wej — dyręktor.TpU ks. dyr«,Karol Mi­
lik, z zakresu działalności gospodarczej 
— mec. Leonard Wlazło, przewodniczą­
cy komisji gospodarczej zarządu głów­
nego. Sprawozdania te, wydane dru­
kiem i rozdane uprzednio delegatom, o- 
mówiliśmy już przed kilku dniami ob­
szerniej. Dane liczbowe, zawarte w 
nich mówią o wzroście tempa pracy w 
okresie sprawozdawczym. W komite­
tach okręgowych i w poszczególnych 
kołach budzi się nowy zapał i energja 
do pracy, pozwalające żywić jak najlep­
sze nadzieje co do przyszłego rozwoju 
pracy oświatowej. Gorące oklaski, ja- 
kiemi przyjęte zostały sprawozdania 
były najlepszym dowodem zaufania de­
legatów i podziękowaniem za pracę za-

Złodzieje w trupiarni szpitala
Warszawa. (Tel. wł.). Szpital 

św. Ducha w Warszawie przeżył ostat­
nio straszną noc. Oto od strony pod­
wórza włamało się dwóch złodziei, któ­
rzy po zapakowaniu narzędzi lekar­
skich przedostali się do trupiarni. W 
trupiarni znajdowało się kilku niebo­
szczyków, którym złodzieje przetrzą­
snęli kieszenie, lecz nic nie znaleźli.

Jeden z nieboszczyków był już w 
trumnie i ten miął również poprzewra­
cane kieszenie^ Szmery w trupiarni u- 
słyszała jedna z sióstr zakonnych i

„Bluszcz“
pod nadzorem sądowym
Warszawa (Teł. wł.) Jeden z 

najstarszych tygodników w Polsce 
„Bluszcz“ zwrócił się o nadzór sądo­
wy. (w)

Nowy kartel
Warszawa, (Tel. wł.) W tych 

dniach podpisano umowę, powołującą 
do życia nowy kartel w przemyśle me­
talurgicznym. (w)

0 elektrownię warszawską
Warszawa (Tel. wł.) W środę 

upływa termin, do którego wydział 
handlowy sądu okręgowego oczekuje 
od francuskich koncesjonarjuszów to­
warzystwa elektryczności w Warsza­
wie odpowiedzi na pozew gminy mia­
sta Warszawy, zawierający żądanie u- 
znania koncesji za wygasłą z winy 
Francuzów i żąda wyeksmitowania 
ich z terenów elektrowni. Do tej 
chwili koncesjonarjusze francuscy nie 
wnieśli żadnego pisma do sądu.

Groźba strajku
Katowice. (Tel. wł.) Górnicy i 

hutnicy koncernu „Modrzejowskie 
Zakłady Górniczo-Przemysłowe“, któ­
rym nie wypłacono w ubiegłych mie­
siącach zarobków, postawili zarządowi 
zakładów ultimatum. Z dniem dzisiej­
szym, o ile zarobki nie zostaną wypła­
cone, pracownicy koncernu przystępu­
ją do strajku.

rządowi głównemu i dyfęhtórówi TCL., 
ks. dr. Milikowi.

W dyskusji, która toczyła się jedno­
cześnie nad sprawozdaniami zarządu 1 
nad referatem, związanym ściśle z ży- 
wotnemi sprawami oświatowemi, za­
bierali głos ks. prał. Niesiołowski i ks. 
prób. PaluchowSki, a odpowiedzi i wy­
jaśnień udzielali ks. dr. Milik i dyr. 
Stemler. Po wysłuchaniu sprawozda­
nia komisji rewizyjnej, wygłoszonego 
przez dr. Wnęka, zebrani przez akla­
macją przyjęli wniosek komisji o u- 
dziełenie pokwitowania zarządowi.

Na zakończenie dokonano wyborów 
uzupełniających do zarządu głównego

wszczęła alarm. Szmery w trupiarni 
musiały naturalnie wywołać grozę. A- 
żeby ją zwiększyć jeden ze złodziei, któ­
ry mał na sobie skradzione futro, za­
rzucił je na głowę i z wrzaskiem wy­
biegł z trupiarni, chcąc wszystkich na­
straszyć.

Zamiar ten jednak się nie udał, gdyż 
za uciekającymi podjęła gonitwę służ­
ba i złodziei udało się złapać. Jeden 
z nich jest zawodowym kryminalista, a 
drugim nowicjusz, któremu się nie u- 
dał pierwszy występ.

RECENZJE KINOWE
Kino „Metropolis1 wyświetla film p. t. 

„Nadja“ z Esther Ralston i Rogerem 
Pryor w rolach głównych. Są to dzieje 
nieostrożnie zawartego małżeństwa: mło­
dego i bogatego Amerykanina z nieznaną 
i ubogą Rosjanką. Już zaraz po ślubie 
wprowadza się do nich braciszek, rzępolą­
cy dzień i noc na skrzypcach, jedna sio­
stra z przyjacielem i dwoma synkami, 
druga siostra chmara braci, a wszystko 
to mniejwięcej ptaki niebieskie. Pomy­
słowy Amerykanin lansuje ich jako sła­
wy w prasie nowojorskiej i wykierowuje 
wszystkich na ludzi, bądź dzięki bogatym 
marjażom, bądź zdobyciem dla nich syne­
kur ó miljonowej wartości. Miłość mał­
żonków przechodzi różne fazy, począwszy 
od załamań, skończywszy na wielkiej na­
miętności. Esther Ralston jest oryginal­
na i ma dużo wdzięku. Gra jej przedsta­
wia tyle subtelności i niedomówień, że do 
końca zostaje dla widza tajemnicą, czy 
Nadja kocha swego męża, czy też go tyl­
ko naciąga. Gra Rogera Pryor‘a jest 
wstrzemięźliwa, ponura, skupiona. Reży- 
serja na wysokim poziomie, wystawa bo­
gata. Niezrozumiałą jest psychika Nadji, 
niezadowolonej, że dzięki wybiciu się jej 
rodziny, mąż zdobywa potężnych klientów 
i powiększa znacznie majątek. Wogóle 
film zawiera dużo zagadek psychologicz­
nych. (Sza.)

Kino „Tęcza-Łazarz“ wyświetla film n. 
tyt. „Flip i Flap — wrogowie małżeństwa“. 
Stan Laurel i Oliver Hardy (Flip i Flap) 
są chyba jedynymi komikami, którzy naj­
częściej konserwują pierwotny typ ame­
rykańskiej groteski kinowej. Błaznują, 
bo błaznują widownia się cieszy, a i my 
od czasu do czasu zaśmiejemy się szcze­
rze. Skala ich talentu i pomysłów nie- 
szeroka (chlubnym wyjątkiem był „Brat 
djabla“), ale mają oni licznych swych 
wielbicieli, którzy ich chętnie na ekranie 
oglądają. Film „Wrogowie małżeństwa“ 
jest nie lepszym i nie gorszym od wielu 
innych filmów Flipa i Flapa, (Sza.)

TCL: Ustępujących ¿kolei wyboru pp. 
red. Czesława Kędzierskiego, mec. Leo­
narda Wlazłę z Poznania i prof. Teodo­
ra Rudnickiego z Chorzowa wybrano 
przez aklamacje ponownie. W miejsce 
rezygnujących członków zarządu: ks. 
radcy Wacława Wojciechowskiego z 
Radizynia i dyr. Tadeusza Adamczew­
skiego z Poznania wybrano b. kur. I- 
gnacego Steina z Poznania i ks. T. Tu- 
rzyńskiego z Gdyni.

O godz. 13 m. 30 marszałek, A. hr. 
Eniński zamknął posiedzenie Sejmiku, 
dziękując zebranym delegatom za licz­
ne przybycie i żywy udział w obradach.

(tk)

Kino „Tęcza-WUda“ wyświetla film n 
tyt. „I. F. 1. nie odpowiada“, nakreronc 
pod kierunkiem Henryka Pommera Ri,„ 
ryka Pommera znamy już dobrze jako in 
spiratora filmów o ładnie i pomysłowo 
zawiązanych intrygach, bogatych w efel- 
ty dramatyczne o silnym sentymencie Te 
zalety Pommera, jako kierownika nroduk 
cji, znalazły swój pełny wyraz i w tvm 
filmie, zwłaszcza, że obsada aktorska fil 
mu jest na poziomie wysokim: Daniela 
Parola, Charles Boyer i Jean Murat. (Sza.)

Kino „Wilsona“ wyświetla film pod tyt 
„Świat się śmieje“. O Sowietach mamy 
ustaloną opinję, jako kraju niebardzo we­
sołym. Z tych względów sowiecka kome- 
dja filmowa musi zawsze budzić odrobi 
nę nieufności. Nieufność tym razem oka­
zała się nieuzasadniona, bo „świat się 
śmieje“ jest naprawdę oryginalną ślicz­
nie rozśpiewaną (pyszny początek) i we­
sołą groteską. W niektórych częściach 
(np. scena dyrygowania wielkim koncer­
tem lub scena bójki orkiestry) są widocz­
ne silne wpływy amerykańskiego kina__ .
Film wart widzenia. (Sza.)

RADJO
HIstorJa sztuki w opracowaniu polskich 

uczonych
5 bm. (środa) o godz. 17.50 zostanie wy­

głoszony przed mikrofonem warszawskim 
odczyt z cyklu „Książka i wiedza“ p. Ł 
Historia sztuki w opracowaniu polskich 
uczonych“. Prelegentka dr. Jadwiga Pu­
czów z ostetniemi pracami i badaniami 
polskich uczonych nad rozwojem i historją 
sztuki.

Koncert solistów
Środa 5. VI obfituje w występy świet­

nych i znanych solistów: o godz. 19,35 gra 
przed migrofonem lwowskim wiolonczeli­
sta Dezyderjusz Danczowski utwory De- 
bussy‘ego; o godz. 21.00 występuje w War­
szawie Zofja Rabcewiczcwa w koncercie 
chopinowskim, a godz. 21,40 śpiewa w roz­
głośni poznańskiej pieśni polskie, czołowy 
tenor opery poznańskiej Józef Woliński.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 4. 6. 1935.

Dewizy:
trans, sprzed. kup.

Belgja 90,— 90,23 89.77
Berlin 214,20 215,20 213,20
Holandja 357,75 358,75 356,75
Lc-ndyn 26,02 26.15 25,89
Nawy Jork 5.28 1/8, 5,31 1/8 5,251/8
Nowy Jork, kabel 5,284» 5,3144 5,25 X
Paryż 34,98 35,07 34,89
Praga 22,13 22,18 22,08
Sztokholm 134,20 134.85 133,55
Szwąjcarja 17250 . 172'93 172,07
Włochy 43,80 43,92 43,68

Tendencja niejednolita
Obligacje i papiery wartościowe:

3% poż. budowlana. . , * s . . 42,75 
4% poż. inwestycyjna . s i a » . 105.50 
5% poż. konwers. 66,~-
5% poż. kolejowa. ....
6% pot. dolarowa . . aa 
4% poż. premj. doi. . . .
7% poż. staibiliz. . . . . a 

Tendencja mocniejsza.
Akcje w zlocie:

Bank Polski.....................
Częstocice . a a a . . a 
Starachowice . . a . . a 
Haberbusch ......

Tendencja niejednoiita.

61,-
30.75
52.75 
64.50

86.75
29.50
30.50 
39,—

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr SO groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, i 21025. d t$I! 
t Ł d. — i słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie Pr5!7jjnT* 
się do godz. 11,10, w eobotń i dni przedświą­

teczne przyjmuje eiędogodz^lhud^^

. Spólnik
spólniczka do zarżenia filji żyw­
nościowej 27 Grudnia. Oferty 
Kurier Poznański zdr 92 998

SPRZEDAŻEE
Noże

widelce, łyżki, łyżeczki, plater, 
alpąka. nierdzewne i zwykle.

M. Żnromski
Szkolna 7 IS

Dodatki ] Bażancie
ubraniowe najtaniej Jan Grobel- jajka Świeże z woljer sztuka 70 
Ski, Wrocławska 2. dr 2270 gr sprzedam. Oferty Kurjer Po-
----- —----  znański zdg 92 646

Maszyny do pisania 
małe i duże, nowe i uży­
wane największy wybór 
— najniższe ceny. —
Gwarancja. Skóra i 
S-ka. Poznań. Aieje 
Marcinkowskiego 23.

ngr 8333

Skład
spożywczy, mieszkaniem apra 

Adres Kurjer Poznański 
zdg 92 563 ______

dam.

Lekarz
wojskowy poszukuj“ 5 pokojowe­
go mieszkania tylko w centrum. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 92 Cli

Kursy Handlowe Prełssa
Skarbowa 11. Nowy

kurs 1 lipca.
zdg 92 277 ______

Służąca .
do wszystkiego z 7/"?” Z"hł- poszukuje posady od zaraz^ ń-io- 
szenia Kurjer Pozn. zdg 9- bUI ,

23. ROZMAITE

Brzytwy
nożyczki, maszynki do 
scyzoryki

M. Żuromski,
Szkolna 7/8. zdr

Skład
kolonialny, dobrze zaprowadzony 

i, 'mieszkaniem z powodu wyjazdu
dr 92 942 tanio sprzedam. Adres Kurjer

, Poznański zdg . 92 608__________
Skład

włosów,' kolonjalno-sipożywęzy dobrze pro- 
isperująey, klientela gotówkowa, 
mieszkanie, adres Kurjer Pozn. 

zdg 92 66792 936

Aparat
fotograficzny 9X12 okazyjnie 
sprzedam. Zgłoszenia Kurjer Po­
znański zdg 92 579.

Skład
kolonjalny. maglem, mieszkaniem 
i kuchnią spowodu choroby na­
tychmiast sprzedam. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdg 92 568

Co futro

Silnik
Fiat 505 kompletny sprzedam. - 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 92 018

13. SZUKA MIESZK□I
Pończochy . skarpetki

dobre tanio tylko w firmie
„Haftopiis“

Stary Rynek 6. Wiankowa). 
Prg 3878-19.71

Właściciel
szkoły poszukuje 2—3 tysięcy po­
życzki. posada możliwa. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 92 759 I

Stancja
gimnazjastom. blisko Marcinkow­
skiego, Mickiewicza. Matejki 44, 
m. 3. zdg 92 74a

2 pokoje
z kuchnia w śródmieściu poszu­
kuje '/i roku zgóry. Oferty Ku­
rjer Pozn. zdg 92 567.

Wizytówki
setka złotego — Ekspresdruk. 
Mielżyńskiego 22. Wszelkie druki 
najtaniej, najspieszniej. nr 8113

26. SZUKt. POSADY.

Pani
towarzystwa lat 40. gospodarna.

znański zdg 92 696____________

Uczciwa
skromna, łat 16. szuka zajęcia do 
» zaraz Oferty Kurjer Po­
znański zdg 92 628______ -

24. NAUKA

Ogłoszenia do 30 słów dla u»8®“ 
kujących posady w tej .c/Fię? obliczamy po iednei trzeciej cenie

drobnych.

Posługi
popołudniowej od 3 lub za. pokoik 
poszukuje.. Oferty Kurjer Po­
znańskii zdg 92 631______

Mieszkania
słonecznego 1—2 pokojowe kuch­
nia. komfortem, okolica Rynek 
Jeżycki szuka samotny, pewny 
płatnik. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 92 586

Kto
przyjmie studenta na wakacje 
korepetycje, uporządkowanie bi­
blioteki. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 92 922.

Służąca
z samodzielnem szukuje posady od 15. « *uo raz. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 92 599 

po-
za-

Dla
mej gosposi poszukuje posady sa­
modzielnej do samotnej osoby 
lub dwóch, także obeznana wg» 
binecie lekarskiem. Tlferty M 
rjer Poznański zdg 92 617_____*

— to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop.

1 . ... 4 OS — na stronie 4-!smowej przy końcu tekstuI lrrlnC7 gar», a na «fonie «Jamowej 25 gr.. • (!ub pintej) 100 gr. na stromeAJglOSZenia redakcyjnego 60 gr, na.„55«^ wiadomościami potocznemi 200 gr 
—drugiej (lub. trzeciej) 120i gr. prze ostrzeżeniem miejsca 29,1 nad- od 1-lamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane ora jg w „agiyej, wypadkach
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujem. drobne" do g. 11.10. w dni przedświą- 
dj godz. 22-u stróża, do wydania głównego (wieczornego)jg . ogłoszenia najwyżej 100 słów teczne do godz. 11,00, większe dliżej według .możność - Drobne^ogioszen.a i(; lnlĘ,|2y
w tem o naglówk.); słowo naglówk. (t,ust®’,2°'ahutek^m^ryc.. wydawmetwo nie odpowiada, 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskuteK my

'cnną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał po więco nr ¿00149
edzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 , 40-72. F. K. o. roznan n . __

D J J • _ na miosiąe czerwiec 1935 reku u oba wydania razem w Poznaniufi Ze Cl piat a w ekspedycji zł 3.20. w agencjach w mieście zł 3.50, i odnoszeniem do
--------------—-------------domu w Poznaniu zl 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem

miesięcznie zl 4.14, kwartalnie zl 12,40. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7,50. w innych 
krajach zl 9.50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków 1 L p. wydawnictwo nie odpowiada aa dostarczenia pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania aie niedoetareaonych numerów lub odszkodowanie.

W wydaniach wieikoświątecznych i. uroczystościowych poprzedza nonnalną cedr 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-2-4, 35 to. 40-<„, w ni
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